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Spis rzeczy. — Wyłączanie srebra z rudy srebrnćj za pomocą elektryczności. — Aparat dymótrawny. — O trwało- 
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drzewa i środkach jćj powiększenia. — Wpływ pory czasu na zboże i pieczenie chleba, — Roz. 
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— Nowy materyał na chodniki, — Maszyny 


yna do kopania ziemi. — Wytępianie owadów roślinom szko- 


dliwych za pomocą pary. — Doniesienia. — Ceny produktów 
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Wyłączanie srebra zrudy srebrnej 


za pomocą elektryczności. . . 

Od dawna już polecano zastósowanie elektry- 
czności do celów technicznych, ale dotąd nie wpro- 
wadzono tego w praktykę. Pierwszy Becqu erel, 
zastosował elektro-magnetyzm do wyłączania sre- 
bra z rudy, i spodziewa się, iż za pomacą swego 
wynalazku, przywróci Ameryce tysiące kopalń tego 
kruszcu, które powodu braku materyału opałowe- 
80 i zbyt wysokiej ceny żywego srebra, opuszczo- 
ne zostały. 

- Przepuszcza on przez rudę srebrną, do tego przy- 
gotowaną, strumień materyi elektrycznćj, która 
zabiera srebro, i w postaci proszku, kryształa lub 
listków, na ciała ukwaszeniu (exidowaniu) nień- 
degające osadza; kwasy zaś, z któremi poprzednio 
srebro było połączone składą w óddaleńsze miejsce. 


Do utworzenia strumienia elektrycznego nie 
potrzeba aparatów zkomplikowanych ani koszto- 
wnych; potrzeba tyłko' kilka talerzyków żelaznych, 
postawionych w miejscu, gdzie mogą ulegać szyb- 


' kiéj chemicznćj zmianie. Ale to nie dosyć; można 


siłę rozkładającą elektryczności, podwoić, potroić 
a nawet czterokrotnie podnieść, układając części 
tu działające w ten sposób, aby naśladowały ko- 
lumnę Volty, : 

Jakąż to siłę posiada już od wieków natura; 
a przecież dopiero od niedawnego czasu poczyna- 
my poznawać całą jéj ważność! Dotąd, wywiązy- 
wana pod czas chemicznych wpływów elektryzacya, 
mimo swój niezmierności, zwykłe na:próżno ginę= 
ła. Chodziło tylko o jéj ujęcie, mżycie i wskazanie 
roli nie mnićj ważńćj, jaką gra ciepło: osiąguę- 
liśmy to dziś za pomocą nauki. 
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Aby posiadać w hutach potrzebny stopień cie- 
pła, potrzeba tak wiele materyału opałowego, iż 
nie każda okolica dostarczyć go może; natomiast do 
utworzenia elektryczności; potrzebnćj do zerwania 


związków metalicznych, czyli do otrzymania celu, 


jaki dotąd jedynie przez ciepło był osiągany, do- 
syć jest kilka starych kawałków żelaza, które się 
wszędzie znajdują, gdzie tylko ślady dza 
widzimy. 
| Podczas działania elektryczności na preparata 
mineralne, można ją niejako zmusić (stawiając jćj 
pewne zawady) do zabierania jedynie srebra, a zo- 
stawiania innych metali, z któremi było połączone. 
Tym to sposobem odłącza się srebro od miedzi. 
Praca ta była dotąd. bardzo mozolną, kosztowną 
i wymagała nader wiele opału. 

Za pomocą elektryczności, wszelkie czynności 


odbywają się spokojnie, cicho i z szybkością, pra- 


wdziwie podziwienia godną; albowiem skutek na- 
tychmiast się objawia, skoro tylko aparaty poczy- 
nają być czynnemi: 

| Pierwsze proby robił Becquerel z bardzo 
małą ilością materyału; późnićj używał do nich 
kilkuset, a w końcu i kilku tysięcy kilogramów 


mady. Jednakże rozwiązanie tego zadania na wielką : 


stopę , wymagało: pomocy osób zamożnych. Zna- 
lazł je Becquerel w właścicielach kopalni sre. 
bra w Huelgoat, którzy mu dostawili do Paryża ru- 
dy srebrnćj i oddali do jego zarządzenia obszerne 
*" laboratorium, urządzone w ten sposób, iż możra 
w nim wyłączyć srebro z 200,000 kil. rudy; czyli 
z 3 części ilości, jaka się zw;kle z jednćj kopalni 
w Ameryce wydobywa. 2 
"2000 kil. (około 5,000 funt. pol.) niezwłocznie 
_ poddano pod operacyę. Skutek był taki, iż odtąd wy- 
łączanie kruszczów podług tego sposobu , na wielką 
skalę,zapewne i zanajkorzystniejszeu ważać można. 
Cała operacya, włącznie z poprzedniem przygo- 
tówaniem rudy, nie trwa dłużćj jak dni 14, jeżeli 
ilość srebra nieprzechodzi 1 lub 2 tysięcznych czę- 
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Zwyczajnie „R trwa zwykle w Ameryce 
miesiąc i dłużćj nawet. Zatćm, nowe postępowa- 
nie, nie tlko przynosi tę korzyść , iż srebro wy- 
łącza się aż do ostatnićj cząstki, bez użycia żywe- 
go srebra; ale nadto przynosi zysk co: do czasu. 

Odkrycie to, stosuje się również -dọ rudy mie- 
dziannćj, z którćj wyprowadza się miedź, śladu 
nawet żelaza nieposiadająca, a przez co wartość 
jéj o wiele się podnosi. A nawet i rudy ołowiane 
mogą być poddane pod process elektro-chemiczny; 
jednakże ich rozkład idzie wolnićj aniżeli rudy 
srebra. 

Gdyby postępowanie to się upowszechniło, 
wtedy o wiele zniżyłaby się cena żywego srebra; 
a tém bardzićj, iż przed niedawnym czasem odkry- 
to ten metal w Ameryce południowćj. Z resztą, 
zdaje się, iż bliską jest chwila, gdzie elektryczność 


‘równie dzielnie przyczyniać się będzie, jak para 


wodna, do pomnożenia naszych środków przemy- 
słowych. š 


Aparat dymotrawny. 

Jeden z dzienników angielskich tak opisuje no- 
wy, bardzo ważny wynalazek, w posz tganiu komi- 
nów; ; ; 

Węgiel ziemny jest nizószacowNIĘREŃ GE, ja- 
ki otrzymała Anglia od natury; szkoda tylko. że 
ten podarek tyle wydaje dymu. Z łaski tćj nte- 
szczęsnćj własności, Anglia cała jest zakopceną. 
Miasta angielskie nie są czćm innćm, jak tylko 
ogromnemi piecami Z węglem zie: nym; wioski na- 
wet zatruwają, na mił kilka -powietrze tym duszą- 
cym wyziewem; liczne rękodzielnie sąistnemi wól- 
kanami, które chociaż nie tak malownicze; wyzie- 
wają jednak słupy dymu; którymby zazdrościł We- 
zuwijusz; kosztem ich możnaby było zakńpić Wszy- 

stkie posiadłości kompanii Wschodnio-indyjskićj. 
Gdy za lat kilka Londyn wyciągnie swe ogromne 
ramiona i zjednćj strony obejmie Bristol, a zdru- 


75 
gićj Edymburg: wówczas wszystkie pola okryją się 
kupami, cegły; zielona, pachnąca łąka, stanie się 
własnością historyi starożytnój, a o czystćm, lazu- 
rowćm niebie mówić będą, jakby ojakich baśniach 
staruszki, która pamięć postradała; cała Anglia po- 
kryje się oponą pary, od jednego brzegu do dru- 
giego. "Teraz już ten nieznośny wyziew niszczy 
kolory, kazi wszystkie budowy publiczne. Wysta- 
wią gmach wspaniały, a w tydzień, już okopcony; 
marmur Paroski przybiera kolor sadzy; posągi bo- 
hatyrów zamieniają się w wizerunki bożków pie- 
kielnych; nowa gruppa bronzowa staje się natych- 

; miast podobna do owćj nieszczęsnćj gruppy Fran- 
eiszka Xiążęcia Bedferdu, otoczonego gieniuszami 
rolnictwa, i wystawionego na placu Russel, jakby 
pa pośmiewisko. Jednakże to pewna, że przyczy- 
ną dymu, nie jest węgiel ziemny, lecz nasze nie- 
dbalstwo. Moglibyśmy ten dym zniszczyć, gdyby- 
śmy chcieli; moglibyśmy nawet powiększyć nim 
ciepło i zarazem uwolnić naszę atmosferę od mgły, 
xaciemniającćj słońce, anasze płuca od szkodliwe- 
go wyziewu, któremu wielu Anglików winno śmierć 
przedwczesną. Przed kilką laty, Michel Angelo 
Taylor proponował parlamentowi powszechne ule- 
pszenie Londynu; pomiędzy projektami, był także 
i projekt zniszczenia dymu. Ale dym odniósł zwy- 
cicztwo i sławny bił, ten tylko miał skutek, źe po- 
licya spędziła z ulic ubogie jabłczarki, a:tymcza- 
semi stolica okryta się podwójną chmurą dymu; te- 
raz miłośnik tego co jest pięknćm, stojąc na Sou- 
twartkim moście, zwróciwszy melancholiczny wzrok 
na południe, ujrzy jakby stopniowo pomnażające 
się ostrokręgi olbrzymie, dymem i płomieniem zio- 
nące, nakształt czeluści podziemnego ognia. Z tóm 
wszystkiem niedawno pomyślano onówym sposobie 
wprzątnienia téj powszechnćj niedogodności i ježe- 
li wierzyć można. wynalazcom—zupełnie celu swe- 
godopieli, Wiadomo, żecałkowite zgorzenie wszel- 
kićj istoty palnćj, od dwóch zawisło warunków: o= 


becności pewaćj ilości świóżego powietrza, dostar- ` nie 


— 


czającego kwasorodu, i stopnia ciepła dostateczne- 
go dla przywiedzenia wszystkich cząstek gorejących 
do połączenia się z tymże kwasorodem. Obaczmyż 
jak się to dzieje i za przedmiot obserwacyi weżmy 
piec zwyczajny. Patrząc na ogień , nie widzimy 
dymu w samym ogniu, dla tego, że temperatura du- 
syć w nim jest wysoka i dym zgorywa. Lecz na 
wierzchołku płomienia ,. gdzie jeszcze niespalony 
węgiel styka się z zimnćm powietrzem atmosfery- 
cznóm—widzieć się daje dym; tam bowiem tempe- 
ratura niższą jest od tego stopnia, w którym zupeł- 
na następuje kombustya. Powinowactwo zatóm kwa- 
sorodu z węglem o tyle się tu zmniejsza, o ile cie- 
pło, z ognia pochodzące, pochłonionćm jest przez. 
zimne powietrze, tak, że nakoniec dym ostudzony 
składający się ponajwiększćj części z węgla roz- 
drobnionego) już się nie spala, lecz wychodzi ko- 
minem w postaci pary. Inaczćj mówiąc: dym jest 
pewną ilością substacyi palnćj węgła ziemnego, , 
która ginie, ulatując kominem; gdy przeciwnie, 
spalona, powiększałaby ilość ciepła, Metoda Pana 
Koda, który otrzymał na swój wynalazek przywi- 
léj, zasadza się na dostarczeniu dymowi ilości cię- 
pła, dostatecznćj do zupełnego jego zgorzenia. 
Uskuteczniono to najprostszym i najdowcipniejszym 
sposobem: cały apparat składa się z małych: ru- 
rek, aby największą powierzchnią wystawić na 
działanie ognia; apparat ten, jest w ten sposób 
na spodzie komina osadzony, że jeden koniec rur 
rek, zapomocą znajdujących się w nich otworów, 
ma związek z powietrzóm zewnętrznóm, a drugi, 
z wnętrzem pieca. Owoż i cały wynalazek, który 
działa w następujący sposób: zazwyczaj ginące 
w kominie ciepło pieca, podnosi temperaturę rurek 
żelaznych, a ciąg powietrza wypędza płomień przez 
wszystkie otwory rozpalenych rurek; tym'sposobem 
ciepło skupia się: właśnie w tém miejscu, gdzie 
dym powstaje. W miarę podwyższenia temperatu- 
ry w kominach, dym zgorywa, i ani atom jego 
wylatuje z kupy gorejących węgli ziemnych, 
1 ` 
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O trwałości różnych gatunków 
drzewa i środkach jéj powiekszenia. 

P. Hattig, Królewsko Pruski Główny Nadle- 
śny, w r. 1822 przedsięwziął dochodzenie trwałości 
różnych gatanków drzewa, zakopanych w ziemię, za- 
moczonych w wodzie i zostawionych na wolnóm 
powietrzu. Po upływie lat 14, podał do wiadoma- 
ści publicznej saaiępujące w tćj mierze postrze- 
żenia. 

1. Faszyny, w części w ziemi, w części w wo- 
dzie będące. Ze wszystkich gatunków najtrwal- 
szemi się okazały, jałowcowe i swierkowe. 

2. Kolki 3 cale w średnicy grube, do połowy 
w ziemię zakopane. Do tego doświadczenia użyte 
- było drzewo 20-letnie, w zimie spuszczone, obrane 
z kory, dobrze wysuszone, i następnćj wiosny, bez 
żadnych środków ochronnych, w ziemię zakopane, 
2 tych kółków è parę caļi po nad ziemią zupełnie 

zgniťy; 

4. po 5 latach: bukowe, kiizówe zwyczajne, 
osinowe, zezwyczajnćj i zbiałćj olszyny, z trzech 
gatunków topoli, lipowe, z wszystkich gatunków 
wierzby, z kasztanów dzikich, ze zwyczajnego 
klonu, 

B. Po S lałach, pogniły kołki: ż klonu srebr- 


nego amerykańskiego, z klonu gornego, czyli ja». 


worowego (acer pseudoplatanus), związu zwy» 
czajnego i brzostowego, z czarnćj brzozy (Betula 
nigra), jeśionowe i z dzikiego jarzębu, 

C. po 10 latach, tylko biel został nieco mnićj 
więcćj uszkodzony, rdzeń zaś, tak w ziemi, jak 
po nad ziemią zupełnie był zdrowy u następnych 
kołków: dębowych, sosnowych, świerkowych i 
r jodły, ) $ 


— 


I). po 14 lalach, bynajmnićj się nie zmieniły 
kołki z akacyi, z modrzewiu, $ sosny syberyjskićj, 
z tuli, z jałowcu zwyczajnego i amerykańskie- 
go. Z powyższego okazuje się, że wszystkie ga- 
tunki- drzewa iglicowego, i są trwalsze w ziemi, > 
od liściowego, wyjąwszy dąb i akacyę.  Do- 
dać wypada, iż wszystkie kołki były jednakowej 
grubości, że niektóre z nich były robione ze zdro- 
wego starego drzewa, i o kilka lat dłażćj trwały; 
nakoniec, że dla proby, sadzone były niektóre gae 
tunki drzewa w letnićj porze spuszczonego, które 
o lat kilka wcześnićj zepsuciu uległy. 


3. Zmiany, jakiem uległy bule 4 cale grube, 
pijonowo do połowy w ziemię zakopane. 

Bale te, z drzewa wyrosłego i łupanego, w ten 
sposób były robione, że z jednéj strony posiada- 
ły sam rdzeń, a z drugićj, równie pierwszćj sze- 
rakićj, biel pozostał. Były one z drzewa wyżej 
pod Ner 2 wymienionego, wyjąwszy jałowiec. — 

Dla porów nania, wsądzono także w ziemię czte- ` 
rocalowe bale z młodego, niełupanego drzewa, 
tychże samych gatunków. Spodziewać się należa» 
ło, że pierwsze, będąc z drzewa wyrosłego i wię- 
ećj posiądając rdzenią , dłużej od ostatnich trwać 
będą; ale przeciwnie się stało; albowiem w tymże 
samym czasie poginęły bale z łupanego drzewa, 
co ibale z młodego, tegoż samego gatunku. Dziś, 
po 14 latach, utrzymały się tylko bale dębowe, 
sosnowe, z modrzewiu, akacyi, jodły i świerku, 

W ogólności, wcześnićj zgniła ta część drze- 
swa, która wystawała pa nad ziemię, aniżeli w zie- 
mi będąca.  Pochodziło to ztąd, iż wilgoć cì- 
snąca się wewnątrz drzewa przez, otwarte pory 
wierzchnićj płaszczyzny, przyspieszyła zgniliznę, 
A zatem, na bale i słupy w ziemię iść mające, 


` 
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nida iest dębina, akacja, modrzew,” sos) 
jodła i świerk. 
4. Zmiany jaktem sległy bóle 4 calowe całkiem 
to ziemię zakopane, bez żadnego óchronnego środka. 
A. Po 5 latach zupełnie zgniły: klon zwyczaj- 
ny ijaworowy, buczyna, lipa, zwyczajna i czarna 
brzoza, biała olsza, osina, topol czarna, srebrna 


i włoska, kasztan dziki, wszystkie gatunki wierz- . l 
- miały wpływu na podniesienie trwałości drzewa; 


by i jarząb dziki, 

B. Po 10 latach zgnały: 
srebrny amerykański. 

C. Po 14 lalach zgnały: dąb korkowy i kasz- ` 
tanowy, klon górzysty, sosna przez gąsienice 
ususzona, dąb czerwony amerykański. 

D. Po 1A4łatach były calkiem zdrowe: modrzew, 
sosna od 120 do 140 lat stara i akacya. 


swierk, jodła, klon 


A zatém, pod ziemią najdłużćj się trzyma, 
modrzew, stare sosnowe drzewo i akacya. Dąb, 
nad wszelkie oczekiwanie wcześnie zgnił. Na- 
mienić należy, że drzewo, poziomo w ziemi poło- 
żone, dłużej się trzymało od stojącego wnićj pio- 


` nowo; pochodzi to ztąd, iż w ostatnie łatwićj wsią- 


ka wilgoć, aniżeli w pierwsze. 
5 Spostrzeżenia nąd przyciesiami 6 cali w kwa- 
drat grubemt, 

Przyciesi bezpośrednio na ziemi leżące, nie- 
mal ze wszy 'stkich gatunków drzewa po 4 latach 
zupełnie zgniły, lub mocno uszkodzone zostały; 
zdębowych, modrzewowych, sosnowych, jodłowych 
i zakacyi, tylko rdzeń pozostał; ale po 12 latach 
i ten uległ zgniliznie. Natomiast, przyciesi na 
podmurowaniu o półtory stopy nad ziemią spoczywa- 
jace, były zupełnie mocne i zdrowe. 


Ztąd RZ okazuje, jak jest szkodliwem dawa- 
nie przyciesi bezpośrednio na ziemię, lub, blisko 
nićj. Jeżeli są grube 12 do 14 cali, pewna iż bę- 
dą trwać dłużćj nad Alub 12 lat; ale gdyby się po- 


| łożyły na podmurowanie 1i pół do 2 stóp wysokie, 


wtedy i lat kilkadziesiąt trwaćby mogły. Wszakże 
potwierdza to doświadczenie. Np. wiemy że przy- 
cieś sosnowa, 12 do 14 cali w kwad. gruba, leżąe - 
bezpośrednio na ziemi, trwa około lat 30; ale na 
dobrem podmurowaniu przetrwa i lat -80. 


76 Wypadki środlów, użytych do nadania drzo- 
wu większej trwałości. 
Środki pod lit. A. wymienione, żadnego nie- 


albowiem opatrzone niemi kołki i bale w tymże - 
samym czasie pogniły, co te, do których nie zo- 
stały użyte. 

A. Napajanie drzewa 1. olejem; 2, tranem ry- 
bim; 3, kwasem drzewnym z drzewa liściowego, 
4 kwasem drzewnym z drzewaiglicowego; 5, roztwc= 
rem soli kuchennćj ; 6, rozpuszczonym witriolem 
żelaza; 7, drzewianem żelaza, 8, drzewianem 
ołowiu, 9; trzykrotne smarowanie smołą z drzewa 
liściastego, 10, trzykrotne smarowanie glejtą z ole- 
jem, 11, trzykrotne} pociąganie żywicą, siarką, 
smołą i okrą, 12, przypalanie, 13, wygotowanie 
czyli wyługowanie. 


B. Nieco skuteczniejszemi się okazały: 1, trzy- 
krotne pociągnienie farbami olejnemi; 2, toż sa- 
mo gęstą smołą z drzewa iglicowego; 3, toż samo 
smołą zwęgli kamiennych. Te trzy środki chro- 
nią wprawdzie dobrze drzewo wystawione na wpływ 
pory czasu i powietrza; ale mało je zabezpiecza- 
ją przeciw bezustannćj zmianie: suchości, wilgo- 
ci i mokrości, jakićj drzewo doznaje przy samćj 
ziemi. , 

C. Więcćj jeszcze od poprzedniego skutkowa- 
ło: 1, obicie drzewa dobrze do niego przystającą 
blachą, w miejscach na częstą zmianę suchości i 
mokrości wystawionych; 2, zostawienie kory na 
balach lub żerdziach; 3, spuszczanie drzewa w 
porze zimowćj. 

D., Najwięcćj zaś i najwidocznićj powięksżyło 
trwałość drzewa we wszelkich przypadkach: o par 


a 


lanie go na 1do 3 linii, i kilkakrotne pociągnie- 
gnie miejsca ogorzałego gęstą smołą z drzewa 


iglicowego. Pociąganie smołą powtarza się dopie- 


ro wtenczas, gdy poprzednie zupełnie wyschło ; 
po każdćm zaś napojeniu smołą posypuje się pia- 
skiem. s 

A zatóm, środek ten, ze Sapoti jest najle- 
pszy, najpewniejszy i najtańszy. Opatrzone nim 
słupy, pale, i koły trwają 3 do'4 razy dłużej a- 
żeli bez niego. Te które idą w ziemię, winny być 
opalone na stopę po nad ziemią a jeżeli woda je 
oblewa, o pół stopy nad najwyższy poziom wody; 
nadto, w tym razie część opalona smołą napojona 
i piaskiem posypana, powinna być obitą blachą 
żelazną, jak najszczelnićj do miejsca przypalone- 
go przystającą; a to dla tego, aby bałwany po- 
włoki smolannćj nieopłókiwały. i 

„Dotąd mniemano, mówi Hartig, iż samoopa- 
łanie dóstatecznie już chroni drzewo od zgnili- 
zny; ale liczne doświadczenia mnie przekona- 
ły, iż się to bynajmnićj nieprzyczynia do jego trwa- 
łości; owszem jest to tylko daremna praca, i pró- 
żne. t'wonienie drzewa. 

„„Pomniejsze pale i kołki można przypalać przy 
ogniu zwyczajnym. Wielkie zaś słupy, najłatwićj 
się opalają tym sposobem: 3—4 kawałki żelaza, 
około 2 cale grabe a 6 długie, rozgrzewają się 
w kuźni aż do czerwoności; poczem, za pomocą 
„obcęgów żelaznych, kładą się na drzewo opalać 
się mające. Uskutecznia się to bardzo szybko 
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BR... miarkowanie głębokości i jednostajnego 
opalenia.” 

Wyżćj opisane doświadczenia przekonały Dr. 
Hartig. ; 

1. Żedrzewo spuszczane w zimowćj porze o wie 
le jest trwalsze od tego co podczas lata było cięte. 

2. Że ostatnie więcćj niszezą owady, aniżeli. 
pierwsze. 

3. Że drzewo młode jest mnićj trwałe, od zu- 
pełnie dojrzałego i wykształconego; a mianowi- 
cie iglicowe. 

4. Że biel we wszystkich” gatunkach drzewa 
bardzo prętko gnije; że zgnilizna udzielona w tym 
razie rdzeniowi, prędzćj go niszczy, aniżeli gdy- 
by biel od razu był zebrany. 

5. Że drzewo przez owady, lub z innćj przy- 
czyny obumarłe, mnićj jest trwałem od spuszeza- 
R podczas zimy, w stanie zdrowym. 

„ Że drzewo 30 lat pod wodą leżąc, nie nie 
traci na właściwćj mu trwałości, jeżeli obróco- 
ném zostanie na budowle suche. 

1. Że drzewo mnićj się osłabia leżąc ciągle 
w miejscu zbyt suchém lub za nadto mokrém, ani- 
żeli gdy jest wystawione na częstą zmianę mokro- 
ści i suszy, lub leży, w miejscu wilgotnćm. 

8. Że drzewo , obrane na pniu z kory, jest 
wprawdzie twardsze, ale nie trwalsze. Nakoniee 
że pale i słupy, zakopane w piasek suchy, prędzćj 
zgniły aniżeli będące w piasku wilgotnym lub. 


w gruncie gliniastym. 


— 


(Gospodaatwo Wou WE, 


O wpływie mokrćj pory czasu na 
zboże i pieczenie chleba. 
Wpływ pory czasu zimnćj i mokrćj, nieogra= 
nicza się na wzrost i dojrzałość zboża; ale nadto 
zozciąga się i na stan ziarna; jest ono W tym razie: 


drobniejsze, i zawiera mnićj mąki a więcćj otrąb; 
a prócz tego, mąka ztakiego ziarna więcćj posia- 
da części wodnistych i mnićj daje ehleba. 

Kiedy w suchych latach 130 fontów pszenicy 
wydaje 100 funt. mąki i 25 fu. otrąb; a 2.18 łutów 


= "gy o 


` 


téj mąki otrzymujemy funt chleba, tedy w mokrych, _ 


ta sama ilość pszenicy waży około 80 funt. i wy- 
daje 30 do 40 funt. mąki, a 40 do 50 funt. otrąb; 
na funt chleba wychodzi do 24 łut. mąki. 

Jeżeli powietrze sprzyja wegetacyi aż do żniw, 
a podczas tychże nastąpi dżysta pora, wtedy 
ziarno przyjmuje w siebie wiele części wodnistych 
i nabrzmiewa; gdy zaś późnićj wyschnie, kurczy się 
i dostaje zmarszczek. 
wiele zabićra miejsca i wrównćj massie na miarę, 
mnićj daje' mąki; na wagę rzecz się ma inaczćj. 
Centnar żyta zdrowego, suchego, zwilżony 16 funt. 
wody i do pierwszego stanu wysuszony, powię- 
ksza swą objętość o 3 proc. Żyto pomarszczone 
wydaje i ztąd mnićj maki, iż wiele jéj przy otrę- 
bach zostaje. 

Przy ciągłćj niepcgodzie podczas żniw, wyra- 
sta już ziarno wkłtosach; oile takie zboże na chićb 
jest niezdatne, powszechnie wiadomo. Ale nawet 

zboże nieporoste, lecz przez niejaki czas w kto- 
sach na mokrość wystawione, nabywa szkodliwćj 
zmiany w swych składowych częściach; bądź to, 
iż fermentacya poczyna się w nićm objawiać, lub 
tóż skutkiem rozwijania się siły 'kiełkowa- 
nia; przez co następuje w nim rozkład części skła- 
dowych mącznych (mączki, klajstru i cukru klei- 
stego); część mączki zamienia się w klćj, część 
cukru się rozkłada, część klaistru się zmienia; a 
czasem także tworzą się kwasy. Zmiany te, szcze- 
gólnićj szkośliwie się objawiają pod czas piecze- 
` nia chleba; albowiem częstokroć ciasto niedosyć 
fermentuje, czyli używając zwyczajnego wyra- 
zu, niedosyć wyrasta; skutkiem czego, chlćb jest 
"niewypieczony i sklęsły. š 
Im suchsza mąka używa się na chleb, tém též 
ostatni jese lepszy, Im więcćj potrzebuje wody do 


urobienia na ciasto, tém więcćj wyda chleba. Ró- 


Żnica wtćj mierze pomiędzy mąkami jest tak wiel- 
ka, iż np. kiedy funt jednej mąki zarabia się na 


t 


Wówczas z powodu tychże 


ciasto z 16 tót. wody, do innćj potrzeba jej. prze- 
szło 24 łótów. PA 

Robienie czyli wyruszanie się ciasta, ztąd po- 
chodzi, iż podczas tćj czyńności, rozkłada się cu- 
kićr w mące zawarty i zamienia na alkohol: i gaz 
kwasu węglowego; oba zaś ciała, mianowicie '0- 
statnie, usiłując wydostać się z ciasta, rozprężają 
je i tworzą ową dziurkowatość, którą w ciaście 
dobrze wyrobiónym spostrzegamy. Namienić tu 
wypada, iż im też dziurki są mniejsze a w większćj 
liczbie, tam téż ciasto lepićj jest wyruszone; przeci- 
wnie zaś, gdy ich jest mało, ale są wielkie, fer- 
mentacya czyli robienie mnićj było dakżadąóy, czy 
li zbyt gwałtowne. 

Podczas robienia ciasta jedna część alkokóła 
i gazu węglowego ulotnia się; druga część wypeł- 
nia rzeczone dziurki i dopićro podczas piecze= 
nia wydala się z chleba; o czém z zapachu do 
wódki podobnego przekonać się można. Im wię- 
cćj mąka zawićra klajstru w stosunku do mączki, 
tóm tóż ciasto jest bardzićj klajstrowate i lepićj ro- 
bi. Mąka ze zboża wilgotnego, daje chléb sklę- 
sły, nie dziurkowaty; gdyż ciasto jest zbyt rzad= 
kie, by mogło wstrzymywać ulotnienie się al- 
koholu i gazu węglowego; i zamknąć pewną ich 
część w utworzonych, komorkach. Ztąd łatwo „już 
wyprowadzić można prawidło, jakie zachować na- 
leży, chcąc z mąki wilgotnćj i w części zepsutćj do- 
bry chlćb otrzymać. Sia 

1. Potrzeba zboże wilgotne przed mieleniem na- 
leżycie wysuszyć. Można to uczynić przy stoso- 
wnéj ostrożności w piecu chlebowym ;* jednakże 
pewnićj jest suszyć je nastosownćj suszarni. ` 

2. Nie mlóć zboża namąkę zbyt miałką, ale ra= 
czćj na średnią. Mielenie uskuteczniać jak można 
najszybcićj; mąki zaś nie zaraz na chléb używać, ale 
dopićro w kilka dni po zmieleniu. 

3. Do zarabiania ciasta brać mało wody; więcćj 
zaś niż zwyczajnie drożdży lub kwasu (a to celem 
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utworzenia tóm większćj massy gazu kwasu węglo- 
wego), i należycie go umięszać z ciastem. Dobrze 
jest także dodać do ciasta nieco mocnćj i czystćj 
wódki (np. na 12 garn. mąki łyżkę stołową), lub 
tóż nieco cukru, dla utworzenia alkoholu i gazu 
kwasu węglowego. Wiele jest środków przyspie- 
szenia fermentacyi czyli wyruszenia ciasta; ale są 
one zwykle mnićj więcćj szkodliwe. Do skutecz- 
nych anieszkodliwych, należy następujący: 

Garść przesianego popiołu drzewnego, kładzie 
się w worek z płótna lnianego i w stawia w wodę 
celem wyługowania; woda ta, dodaje się do ciasta, 
wraz zkwasem, 

4. Pod czas abais dodawać tyle mąki, aby 
ciasto było mocné, zbite; należycie je przerabiać 
czyli ugniatać i zostawić w spokojności przez 2 
lub 4 godzin, stosownie do prętszego lub wołniej- 
szego robienia; poczóm powtórnie się z mąką za- 
rabia, mocno ugniata i na małe: A prze- 
rabia. 

Ponieważ ów aljękicżj oto idzie, by wzbndzić 
w ciaście mocną fermentacyą, przeto wszystko co 


` 


tylko do tego staży, czynić potrzeba; dla tego, na- 


leży ciasto trzymać w miejscu ciepłém i prócz te- 
go dobrze je okryć, mianowicie jeżeli pora czasu 
jest zimna; należy brać do zarabiania wodę mięk- 
ka, w ogólności, woda twarda studzienna nie tak 
jest dobra do zarabiania ciasta jak miękka, np. dć- 
szczowa. Namiebić wypada, iz wielu piekarzy, 
w braku wody miękkićj gotuje tw ardą, celem po- 


" prawienia jéj; ale postępowania tego polecić nio. 


możemy; ponieważ przez gotowanie ulotnia się 


z wody gez kwasu węglowego, tyle potrzebny do 
wzbudzenia w ciaście forinat ai i dlatego to, czę- 
sto z najlepszćj mąki, otrzymajemy chłćb skle- - 
sły, gdy do jéj zarabiania używa się woda za nad- ` 
to przewarzona. Nienależy również brać wody 
za nadto zimnćj, gdyż trudno połącza się zmąką 
i cpóźnia fermentacyą, woda zaś za nadto gorąca, 
zamienia część mąki w klajster, umniejsza siłę 
drożdży lub kwasu; -a następnie i fermentacyę 
Najlepsza temperatura wody do zarabia- 
W porze zimo- 


osłabia. 
nia jest miedzy 17 a 30 stóp, R. 
wćj może być nieco cieplejsza. 


pm | 
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Nowa lampa. 


Wiadomo, że od niedawnego czasu wynaleziono 
w Angli gaz do oświetlania, który tworzy się za pomo- 
cą powietrza atmosferycznego. Pismo: la France 
industr; tak o nim mówi: „Lampa, połącza cug 
powietrza z olejami lotnemi, dotąd żadnćj niema- 
jącemi wartości. Gaz, tworzy się w jednćj rurce 
tejże lampy. Nietylko pali on się jaśnićj od otrzy- 
mamego z węgli kamiennych, ale nadto, niezrządza 
najmniejszego wybuchu (explozyi), Każdy war- 
` sztat, każden dom, każda izba, może mićć takowy 
aparat z gazem, który nie wymaga ani gazometru, 


ani fabryki, ani rur podziemnych. Wynalazek ten 
przynosi 50 proc. o oszczędności w porównaniu dò 
gazu z węgli wyciąganego; a prócz tego o połowę 
więcćj daje światła. 
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Nowy materya? na chodniki. 


Od niejakiego czasu zaczęto w Londynie wy- 
kładać chodnik (trotoar) nowo wynalezionym ma- 
teryałem, zwanym granitem sztucznym, składa* 
jącym się z części mineralnych, zwierzęcych 
i roślinnych. Materyał ten, równie jak asfalt, zo- 


śtaje na gorąco nalewany na piasek; tylko kilku mi- 
nut potrzeba, aby skrzepł i stał się tak twardym 

. jak kamień. Chodnik już gotowy, wygląda tak pię- 
knie jak wypolerowana bryła lodu. 


Uprawa pszenicy w Anglii. 

W Anglii nieurodzaj zboża, mianowicie pszeni- 
cy, przypisują powszechnie klimatowi tego kraju; 
jednakże wielu tamecznych gospodarzy jest tego 
zdania, że dokładn ejsza jeszcze uprawa, potrafiła- 
by w znacznćj części zapobiedz wpływom jego. Naj- 
więcćjby zaś zapobiegło temu, jak liczne przekony- 
wają przykłady: zaprowadzenie w całej Anglii ogro- 
dowej tego zboża kultury; to jest sadzenie ziarna w 
zdemię skopaną. z 

Jakkolwiek rada ta brzmi nieco olbrzymio, nie 
zdajesię przecież być niepodobną do wykonania na- 
rodowi, który dokonywa Tunelu pod Tamizą. Zre- 
sata wszakże w Chinach niemal tym tylko sposo- 
bem pszenicę uprawiają. | í 

Mówimy e zaprowadzeniu podobnćj uprawy w 
całej Anglii, bo szczególne i dość znaczne tego 
przykłady, dają nam pojedynczo rolnicy angielscy. 

W hrab. Norfolk, już od kilka lat niektórzy go- 
spodarze tym tylko sposobem uprawiają pszenicę; 
a w roku upłynionym, tam, gdzie siana sposobem 
zwyczajnym, ogólnie chybiła, sadzona, ogromne 
wydała plony. 

Obliczenie kosztów uprawy táj przekonywa 
iżby bardzo łatwo w całćj Anglii zaprowadzoną 
być mogła; rąk jest podostatkiem, a oszcządzony 
siew i większy plon, powiększone koszta z górą 
nagradzają, Pewność zaś obrodzenia, a skutkiem 
J9 spokojność w narodzie, byłaby zdaje się dość 
ważnym dodatkiem, l 


Zresztą, kto niechce ziemi kopać, niech ją przyź 
_majmnićj najdokładnićj zorze i ziarno sadzi; ko- 
mu sadzenie zdawać się będzie zbyt mozolnem, 


niech zaprowadzi uprawę rzędową i machiną psze- 

nieę sieje. W jednym i drugim razie oszczędza 
się 1 burzel pszenicy na akrze (około 11 garncy 
na morgu pol.). Oszczędność zaiste nie małćj wa- 
gi. Sadzenie jednakże ztąd ma pierwszeństwo nad 
uprawą rzędową, że w pierwszym razie ziarno idzie 
głębićj w ziemię i mocnićj się zakorzenia. 

W sadzeniu podają za zasadę: aby ziarno na 3 
cale ziemią było nakryte; wjeden dołek sadzą po 
$ do 4 ziarn, a dołki na 4 cale w kw. od siebie są | 
oddalone; każdy winien' być przytratowany; przy- 
tłoczenie takowe ziemi uważają za jednę zważnych 
korzyści. (Gdyby przytłoczenie ziemi po zasiewie 
miało mieć wpływ tak przeważny, tedy można to u- - 
skutecznić i na siewie rzutnym, za pomocą ciężkie- 
go walca). 

. Nie celem zaprowadzenia unas podobnćj kil- 
tury, zamieszczamy niniejszą wiadomość; bo nie 
po temu ludność, cena zbożai wydeskonałenie rol- 
nictwa; ale raczćj, aby okazać do jakiego stopnia 
dokładności dochodzi rolnictwo angielskie. Wszak- 
że ztąd ważne nastręcza się pytanie: Zniosąź rolni- 
cy stałego lądu wsyółubieganie, na targach angiel- 
skich z tamecznemi rolnikami: w razie zamienienia 
obecnego prawa zbożowego w Anglii, na pewną stalą 
opłatę od obcego zboża, jeżeli zjednćj strony, cią- 
gła będzie dążność do coraz większego udoskona- 
lenia; a z drugićj ciągła wytrwałość w przestarza- 
łćj rutynie? 


| Lampa nowo-wynaleziona. 

Wiadomo że od niedawnego czasu wynalezio- 
no w Anglii nowy gaz do oświetlania, który two- 
rzy się z powietrza atmosferycznego. Pismo ła 
France industr: tak o nim mówi: „Lampa połącza 
cug powietrza z olejami lotnemi, dotąd żadnćj nie- 
mającemi wartości. Gaz tworzy się wjednćj rur- 
ce tejże lampy. Nie tylko pali się'on jaśnićj od o- 
trzymanego z węgli kamiennych, ale nadto, niezrzą 
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dza najmniejszego wybuchu ( explozyi). Każdy war- 
sztat, każden dom, każda izba, może mieć takowy 
aparat zgazem; który niewymaga ani gazomelru, 
ani fabryki, ani rur podziemnych. Wy nalazek ten 
przynosi 50 proc. oszczędności w porównaniu do 
gazu z węgli otrzymywanego; oprócz tego opołowę 
więcćj daje światła. 


——— 


Maszyny poruszane elektro-magnetyzmem. 


Lubo uczeni angielscy i niemieccy odmawiają 
elektro-magnetyzmowi siły poruszania maszyn, 
przecież udało się Amerykanom użyć go do tego 
celu. W Nowym Jorku zbudowano prassę drukar= 
ską, o sile dwóch koni, któréj maszyna elektryczna 
ruch nadaje. P. Davenport przysłał do Anglii 
miodel podohnćj maszyny swego wynalazku, Jest-to 
wózek wielkości stopy kwadratowćj, który na okraa 
gtéj kolei żelaznćj, ubiega, na godzinę 8 mil ang. 
 giągnąc przytóm trzy wozy. Gdyby ten wynala= 
zek mógł być zastósowany do wielkich wymiarów, 
wtedy nietylkoby zastąpił parę, ale nadto wszel- 
kie niebezpieczeństwa explozyów boczi 4 a zo” 
stały, 


t 


Sposób robienia drutu z cynku, 


P: Wort w Anglii otrzymař patent na sposób 
robienia drutu z cynku. Polega onna zgęszczeniu 
tego metalu przed użyciem. Otóż jest jego postępos 
wanie: sztaby cynku pokrajane czyli piłowane, prze- 
puszcza najprzód przez stosowne walce; poczóm me- 
tal ten bez rozgrzewanią ciągnie się podobnie jak 
żelazo. (Bepert. Juny,) 


Koleje żelazne, 


Powszechnie zarzucano kolejom żelaznym, iż 
pdejmują zarobek furmanom. Wprawdzie świado» 


$2 


= 


mi rzeczy zaprzeczali temu; owszem, utrzymywa- 
li, że calkiem przeciwny wywrą skutek. Zz tem 
wszystkiem trudno bylo uprzedzenie słówami pò- 
konać. Teraz przecież widocznie zbija je niezą- 
przeczona prawda. Z wszystkich bowiem stron 
przywożą obeenie furmani. podróżnych do kolei 
żelaznej. W Paryżu dziennie przeszło 12 do 1500 
osób udaje się powozami najmowanemi do kolei 
Żelaznej w $. Germain; a w dni świąteczne licz- 
ba ta się podwaj:. Przyjmijmy dziennie w śre- 
dniem przecięciu tylko 1,300_osób, tedy już przez 
to podwyższa się roczny dochód od najmu koni, 
w porównaniu do dawniejszego o. 500,000 fran, 

Prócz tego, z powoda tejże kolei, 3 linie omnibu- 
sów zmienione, a dwa nowe ustanowione zostały. 
W ogóle odbywają one dziennie 90 kursów, do 
czego potrzeba 100 koni. Przeważa to przynaj- 
mniej 10 krotnie: "dawniejszy ruch przewozowy 
w tćj części miasta. 


—— 


Ile mięso traci na wadze przez pieczenie 


i gotowanie, 

S Pieczenie, Gotowanie. 
Wołowina traci . 19% proc, 15 prog, 
Skopowina . , . 244 — 10 — 
GER o cą. AMOK ~ — 
Indyk, ;0, 390 > 16 — 
Kaczką ,.,., Mł = = — 
Kapton , , , . Mp — 135 — 
PPE CO r 7 | m 6 — 


Domy żelazne. 
W Glasgowie wystawiono obecnie model domu 
żelaznego o6 izbach, kuchni i spiżarni. Cały dom 
kosztuje 250 funt. szt. (10,000 zł.); a zatóm niemal 


, połow ; tego co dom murowany żwy czajnćj objętości. 


Podobne domy mają być szczególnićj stosowne dlą 
okolic nadmorskich, 


—— 


Wytępianie owadów roślinom szkodliwych 
za pomocą pary. 


Dotąd para służyla jedynie do wywoływania 
do Życia użytecznych towarzystwu przedsiebierstw; 
dziś służyć ma za narzędzie śmierci, szkodliwym 
roślinności owadom. Od niejakiego już czasu pe- 
wien rodzaj gąsienicy zrządża ogromne spustosze- 
nia na polach turnepsowych w Anglii. Wyznaczo. 
no bardzo znaczną nagrodę za najskuteczniejszy 
środek jej wytępienia; podawano ich wiele, ale 
żaden nieodpowiedział celowi. Teraz pewien me- 


i Jufozmaeje. 
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chanik w Nottingham ogłosił, iż najskuteczniej. 
szym środkiem wyfępiania owadów, w mowie 
będących, jest para, że wynalazł stosowne do tes 
go machinę, i tak dalece jest pewnym dobrego 
skutka, iż nie żałował znacznych kosztów, na wy- 
jednanie sobie na nię listu przyznania wynalazku. 
Druga machina przez tegoż wynaleziona i ró- 
wnież już patentowana, ma służyć nie tylko do 
wytępiania za pomocą pary i ognia, owadów i ich 
liszek w ziemi bedących, ale nadto ma wyniszczać 
wszelkie korzenia i nasiona chwastów. O skutku 
tego wynalazku, późnićj mabyć doniesionem. 


< 


— 


< — Wiadomości Krajowe. 

Doniesienie o przywróconych jarmarkach 
w Goszczynie, 

_ Na przedstawienie Kommissyi Rządowćj Spraw 
Wewnętrznych, Duchownych i' Oświecenia Pu- 
dlicznego, Rada Administracyjna postanowiła i 
stanowi co następuje: 

Art 1.. W mieście Rządowćm Goszczynie , 
w Obwodzie Warszawskim, inają być i zostają 
niniejszćm przywrócone siedm dawnych uprzywi- 
lejowanych i dwa teraz nadane jarmarki, z ozna- 
czeniem terminu na ich odbywanie, a mianowicie: 
l-szy dnia 21 Stycznia na świętą Agnieszkę. 


2-gi  ,, 24 Lutego na święty Macićj. 
3-ci „10 Marca na 40 Męczenników. 


d=ty  ,„ 24 Kwietnia na święty Jérzy. 
5-ty <, (4 Maja na święty Floryan. 

6-y  „, 30 Czerwca na świętą Lucyny. 
 Temy „, 21 Października na świętą Urszulę.. 
8-my » 30 Listopada na święty Andrzćj. 
je ls; 23 Grudnia na świętą Wiktoryę. 

rt. 


fo Oprócz tego ustanawiają się w po- 
mienionćm mieście targi tygodniowe, w dni Śro- 
dowe odbywać się mające, z zachowaniem wszel- 


kich formalności i przepisów ogólnych admini- 
stracyjno - policyjnych i Skarbowych , tak istnieją- 
cych jako też na przyszłość wydać się mogących. 

Art. 3. Dozwala się pobićrać na rzecz kassy 
m, Goszczyna opłatę targowego i jarmarcznego, 


„od ludzi obcych przybywających na jarmarki i targi 


z bydłem, towarami i wszelkiego rodzaju produ- 
ktami na sprzedaż lub handel, a to stosownie do 
niżćj wyrażonćj taryfy, jako-to: 

a) od tassu dużego kupieckiego z towarami 
po złp. 1 ” 

b) od tassu kramarszczyzny gr. 15. 

c) od stolika drobnych towarów i od fury wye 


robów rękodzielnych gr. 6. 

d) od konia lub wołu w zaprzęgu gr. 3. 

e) od wszelkiego rodzaju bydła większego na 
przedaż lub handel luzem do miasta przyprowadzo- 
nego gr. 2. 

f) od cielęcia, owcy, kozy i świni gr. 1. 

Art. 4. Opłata takowa pobieraną być ma, do- 
póki zamierzone ogólne urządzenie o odbywaniu 
targów i jarmarków po miastach, tudzież zapro- 
wadzenie jednostajnych zasad do poboru tego ro- 
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dzaju opłaty nie nastąpi, lub też dopóki Rząd 
w miejsce obecnych, innych niewyda rozporządzeń. 

- Art. 5. Pobierany stąd dochód obracany być ma 
na urządzenie w mieście bruków. 

Art. 6.. Wykonanie i ogłoszenie niniejszego 
postanowienia, Kommissyi Riządowćj Spraw We- 
wnętrznych, Duchownych i Oświeenia Publicznego 
poleca się. 


Wiadomości Handlowe. 

Wypadek jarmarku na wełnę w Lipsku. 

Wełay przywieziono znacznie więcćj niźli w la- 
tach poprzednich; a mianowicie około 55,000 ka- 
mieni. W ogólności ceny były następujące; za ga- 
tunki przedawane niżćj 15 tal. za kamień, płaco- 
no mnićj niż w roku zeszłym, pe pół do 1 tala- 
ra; za gatunki od 15—20 talarów za kamień, po 1 
„do I}, a za lepsze gatunki po 2—3 tal. mnićj niż w 
roku zeszłym. Gatanki wełny i mycie niemal ogól- 
nie były dobre. Kupców zagranicznych, angielskich 
i niemieckich było wiele; jednakże najwięcćj ka- 
powali krajowi fabrykanci. 


3% 


Doniesienie o jarmarku na wetnę 
w Berlinie. A 

Przedaż wełny idzie wolno. * W ogólności 
żądają producenci cen zeszłorocznych, ale kupcy 
stale ich odmawiają. Wprawdzie niektórzy wła- 
ściciele przedali podług nich swą wełnę, jednakże 
za rzadki to wyjątek uważać należy; zresztą albo 
to była wełna nadzwyczajnie dobrze wymyta, lub 
t6ż przyznano. kupcowi nader korzystne warunki. 
W ogólności zaś cenę wełny dotąd sprzedanćj, mo- 
Żna przyjąć o 4—5 talarów niżćj zesztorocznćj. 


_ „Doniesienia prywatne. 
i- Aby tém bardzićj upowszechnić w kraja na- 
szym wyrabianie cukru z buraków sposobem: do= 
mowym, wykładać będę u siebie, podobnie jak 


84 — 
w roku upłynionym, praktyćżnie rzeczoną fabry- 
kacyę, pod następującemi warunkami. 

|. Kurs naukowy trwać będzie 2 tygodnie, 
W tym czasie okazanćm zostanie nie tylko wyra- 
bianie cukru, ale i sposób rafinowania - domowe- 
go, wydający cukier, co do białości, twardości i 
smaku, rafinatowi zagranicznemu w niczćm nieu- 
stępujący. 

Uczniowie mićć będą 
im kosztem. 

Na pokrycie ztąd wynikających kosztów, każdy 
uczeń zapłąci po 25 dukatów w złocie. 

Ponieważ dla szczupłości mego pomięszkania, 
więcćj na raz pomieścić się nie może przybyłych 
osób jak 10, przeto mający chęć udania się do 
mnie, raczą poprzednio porozumićć się ze mną 
względem czasu przybycia.  Karól Szpakowski. 

Wieżki, w Powiecie Prużańskim, Gubernii Gro- 
dzieńskićj, 5 mil za Brzesciem Litewskim. 2 

W Kantorze Głównym Tygodnika, w Ruku 
Starego-Miasta Nro 61, dostać mo zna: na pięknym 
papierze, 1, Książek litografowanych dwu libro- 
wych do zapisywania przychodu i rozchodu, exem- 
płarz po zł. 6 gr. 20. 
2. Rapertów Ekonomicznych; exem: po gr. 10. 
3. Kwitów dla gajowych na wydatek drzewa 
lab zbieraniny; libra po zł. 2 gr. 15, 


stół i pomieszkanie mo- 
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ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI 
NA TARGACH WARSZAWYSKICH I PRAGSKICH 
od dnia- 16 do 22 b. m. 


Ayta „. korzec . . | Sjl5]3iana cetnar 10)-funt: 2j22 
Pszenicy tAE y|5łomy ditto — ditto 142 
Jęczmienia — . : j|3iana fura jednokonna|15 — 
OWSA. 54:38 —s 5 ditto © parokonna %4|-— 
Gryki ^ — .. słomy fura zwyczajna|19/— 


Jążeń drzew sosnowych] 4 
Okowity 10 pr. garniec 
Szumówki 6 pr = 
Masta funt . 


-|Grochu polnego korze 

cukrowego — 
— fasoli . — 

Mąki pszennej przedn: |: 


— ordynaryjnej jłoniny — . . [— 21 
| — ĉytnej pytlowej |Baran « . .„.|-- 

— fazowej . ; Ciele . R „Jis — 
| — gryczanej Wieprz dobry . „ . J90 — 
Kaszy jaglanej korzec = średni. . „|72— 

— gryczan: zwyczaj: — lichy . „ 54= 

dż — drobnej > 

— jęczmien: pérłow:]j? Wół dobry dukatów 15 

aj —  ordynar: — dedni — 19 
Kartofli korzec - — lichy jes 8 


+ „Redaktor N. Kurowski. — Kantor Główny w Staróm-Mieście Ner 6l, na 1 piętrze. 


